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CZŁOWIEK IKONA

Nominowany do Oscara®, zdobywca nagrody BAFTA Gary Oldman w roli Winstona Churchilla, w filmie inspirowanym prawdziwymi wydarzeniami, kiedy to Winston Churchill spędził pierwsze tygodnie w fotelu premiera w pierwszych miesiącach II wojny światowej. Dzięki scenariuszowi Anthony’ego McCartena i znakomitemu Gary’emu Olmamanowi mamy szansę zobaczyć człowieka, nie ikonę. Poznajemy go jako dowcipnego i błyskotliwego męża stanu, krzepkiego członka Parlamentu, 65-letniego kandydata na premiera w czasach, gdy Europa upada, płonąc w pożodze wojny. Państwa sprzymierzone wciąż przegrywają potyczkę z wojskami nazistowskimi. Armia brytyjska zdana jest na własne siły we Francji. 300 tysięcy brytyjskich żołnierzy stacjonuje na plażach Dunkierki. W tych okolicznościach rząd Chamberlaina podaje się do dymisji. Nowym premierem Wielkiej Brytanii zostaje Winston Churchill. Ma przeciw sobie członków własnej partii oraz króla – Jerzego VI (laureat Emmy Ben Mendelsohn), sceptycznie przyglądającego się poczynaniom Churchilla. Jest 10 maja 1940 roku. Przed Winstonem Churchillem być może najtrudniejsza decyzja w życiu – negocjować z nazistami pakt pokojowy, który ocali brytyjski naród przed koszmarem wojny, czy ponieść niemożliwe do przewidzenia koszty i stanąć naprzeciw wroga?
W podjęciu decyzji wspiera go żona, Clemmie (nominowana do Oscara® Kristin Scott Thomas). Zainspirowany postawą Brytyjczyków decyduje postawić na bliskie im ideały – wolności i umiłowania pokoju. Wie, że musi zagrzać społeczeństwo do boju, przygotować mowę, która poruszy naród. Wsparciem jest niestrudzona sekretarka (Lily James). I tak, stoją w obliczu największej próby, Winston Churchill na zawsze zmienia bieg historii. 
Za reżyserię odpowiada Joe Wright, twórca „Pokuty”, „Dumy i uprzedzenia” oraz „Anny Kareniny”. Autorem scenariusza jest nominowany do Oscara® Anthony McCarten („Teoria wszystkiego”). Produkcja: Tim Bevan, Eric Fellner, Lisa Bruce, Anthony McCarten, Douglas Urbanski. Producenci wykonawczy: James Biddle, Lucas Webb, Liza Chasin. Muzyka: Dario Marianelli. Kostiumy: Jacqueline Durran. 

- Słowa mogą zmieniać i zmieniają świat. Dokładnie to wykorzystał w 1940 roku Winston Churchill – mówi zdobywca BAFTy, scenarzysta i producent „Czasu mroku”, Anthony McCarten. – Znalazł się pod nieprawdopodobną presją polityczną i osobistą, ludzką, nie sprzyjał mu też czas, miał tylko kilka dni, a potrafił wznieść się na wyżyny. 
McCarten długo przyglądał się życiu legendarnego polityka, jak wspomina, jego przemowy były największą inspiracją przy tworzeniu scenariusza. Łatwo w to uwierzyć, biorąc pod uwagę, że ostatni scenariusz McCartena – obsypana nagrodami „Teoria wszystkiego” o życiu Stephena Hawkinga – także dotyczył wielkiego człowieka, którego słowa zmieniły świat, nawet jeśli nie mógł już mówić. 

Mówi się, że pierwsze dni, czasem nawet miesiące, są najtrudniejsze w każdej nowej pracy. Dla 65-letniego mężczyzny, którego zaczęto nazywać premierem Wielkiej Brytanii 10 maja, rok 1940 był być może największym wyzwaniem w całym jego życiu. Siły alianckie już brały udział w wojnie z wojskami Adolfa Hitlera, kolejne demokracje padały pod naciskiem nazistów. Teraz to Wielka Brytania stała nad przepaścią. Pozostało kwestią decyzji – czy kraj przystąpi do wojny przeciw Niemcom, czy ugnie kark, biorąc na siebie wszystkie konsekwencje utraty suwerenności. 
- To kwestia tego, czy walczyć w osamotnieniu, narażając naród na klęskę i kraj na zniszczenie, czy wybrać bezpieczeństwo – opowiada McCarten – Za tym ostatnim rozwiązaniem był ustępujący premier Neville Chamberlain i Minister Spraw Zagranicznych Viscount Halifax. Winston brnął w ten konflikt, dopóki nie wygrał z establishmentem. To historia, która wydarzyła się w przeszłości, ale wciąż rezonuje na wielu poziomach i dzisiaj. Wciąż wielu dzisiejszych polityków jest jedynie „potakiwaczami”. A skutki decyzji podjętej przez Churchilla w niespełna miesiąc miały wpływ na cały świat. 
Warto wspomnieć, że na decyzję tę miał wpływ także los 200 tys. brytyjskich żołnierzy stacjonujących na plażach Dunkierki, oczekujących ratunku i ewakuacji. 
Studia nad życiem Churchilla zaprowadziły McCartena do jego gabinetowych spotkać podczas wojny. – Pokazały jego niezdecydowanie, coś, co nie przychodzi nam do głowy, kiedy myślimy o Churchillu. Winston pamiętał swe złe decyzje z przeszłości, zwłaszcza z czasów I wojny światowej, kiedy trwała bitwa o Gallipoli. 

- Piedestały są dla pomników, nie dla ludzi – mówi McCarten – Szczegółowa lektura tych dokumentów pokazuje nie tylko kłopoty atakowanego ze wszystkich stron lidera, ale także brak pewności, przekonania co do decyzji, jaką należy podjąć. Pokazują też jak bardzo blisko Wielka Brytania była od podpisania traktatu „pokojowego”. Aż trudno wyobrazić sobie jego skutki i to, co stałoby się z granicami i światem. Winston Churchill wierzył w siłę słowa, dlatego wziął w dłoń pióro, które pomogło mu – i narodowi – stawić czoła niebezpieczeństwu. 

Lisa Bruce, producentka, która pracowała z McCartenem przy „Teorii wszystkiego”: Kiedy dostałam kilkanaście stron scenariusza, od razu zorientowałam się, że Anthony ponownie stworzył intymny, ludzki portret kogoś, kogo świat zna jako ikonę. W „Czasie mroku” zobaczymy  dowcip i swadę, z których słynął Churchill, ale także coś mniej znanego – człowieka w ekstremalnej sytuacji. Zobaczymy, jak jego wizja przemienia się w czyn, jak dotyka rzeczy, które naprawdę mają znaczenie. Churchill potrafił wyłączyć się ze zgiełku, jaki wokół niego panował. Wiedział, że musi przekonać wszystkich, by przeciwstawić się Hitlerowi. Był wizjonerem, umiał wyobrazić sobie, co stałoby się, gdyby tego nie zrobił. 

Kiedy scenariusz trafił do wytwórni Working Title, o reżyserię poproszono Joe’go Wrighta, słynnego twórcę „Pokuty”. 

- Joe stał się znakomitym partnerem w pracy nad scenariuszem – wspomina Anthony McCarten – Spędziliśmy wiele tygodni, podczas których on wkładał kij w mrowisko przy niemal każdej linijce tekstu. 
- Od razu wiedziałem, że to będzie film dla całego świata, nie tylko dla brytyjskiej publiczności – wspomina Joe Wright – Wszyscy widzieliśmy filmy o politykach, przywódcach. Ten jest inny. To film o wątpliwości, kryzysie wiary. Największe wrażenie robi fakt, że obcujemy z legendą, człowiekiem, który wznosi się ponad problemy, z którym wszyscy się borykamy. 

Największym wyzwaniem było, co naturalne, dobranie obsady „Czasu mroku”. 

- Zależało mi, by aktor potrafił wywrócić nasze myślenie o Winstonie, skierować je na inny tor, wyobrażałem sobie kogoś kalibru Gary’ego Oldmana. 
To Eric Fellner z Working Title uznał, aby udać się do źródła. Zwłaszcza, że pracował z Oldmanem przy „Sidzie i Nancy”, filmie, który był dla obu mężczyzn niezwykle ważny, dla Fellnera pierwszy, dla Oldmana przełomowy. 

Joe Wright: Kiedy dowiedziałem się, że to Gary Oldman może wcielić się w postać Churchilla, pomyślałem „Cóż to będzie za wydarzenie, móc być tego świadkiem”. To mój ulubiony aktor, od kiedy zobaczyłem go jako nastolatek w „Sidzie i Nancy” i „Nadstaw uszu”. 

Najważniejsze jednak pozostawało pytanie, czy Oldman zgodzi się przyjąć tę rolę, zwłaszcza, że ma za sobą wiele postaci wzorowanych na realnych, by wymienić choćby wspomnianego Sida Viciousa, Beethovena czy Lee Harveya Oswalda. 

- Churchill fascynuje mnie od zawsze. To był prawdziwy mąż stanu. A jednak nie był kimś, kogo pragnąłem zagrać. Szczerze powiedziawszy, kiedyś dostałem propozycję zagrania go, którą odrzuciłem. Nie chodziło o psychologiczne czy intelektualne wyzwanie, chodziło o fizyczność. Wystarczy popatrzeć na Churchilla i na mnie… - opowiada Gary Oldman. – Kiedy jednak dowiedziałem się, kto stoi za projektem, zdecydowałem podjąć to wyzwanie, powiedziałem „tak”. Zafascynowało mnie w tym znakomitym scenariuszu, że tak naprawdę nie jest to biografia. Film skupia się na kilku decydujących tygodniach w historii świata. Nie ma tam skakania z młodości do starości itd. 
Ale aktor dał się uwieść jeszcze jednej rzeczy, wizji wypowiedzenia TYCH słów: – Po prostu chciałem wypowiedzieć TE słowa. Przemówienia Churchilla –  które przecież sam sobie pisał – to jedne z najlepiej napisanych słów w języku angielskim. Są tak dobre, ponieważ nie są przeładowane metaforami czy wyobraźnią. Używał ich tylko wtedy, gdy były mu potrzebne. On po prostu rozumiał ludzi, do których mówił, zwracał się do nich bezpośrednio. Chciał wiedzieć, że to, co ma do powiedzenia, trafi wprost do serc jego narodu. 
- Jego rząd nie chciał go – kontynuuje Oldman – W Departamencie Wojny (War Cabinet) trwały walki wewnętrzne, a do tego Churchill bał się o bezpieczeństwo i życie żołnierzy stacjonujących na plażach Dunkierki. A jednak, będąc pod taką presją, Churchill potrafił stworzyć swoje przemowy. Rozpatruję to w kategoriach cudu. 

- Pracę nad rolą zacząłem od ustawienia głosu. Musiałem przekonać samego siebie, że będę potrafił brzmieć jak Winston Churchill. Potem zacząłem studiować materiały o Churchillu, by dowiedzieć się, kim był ten człowiek, jakim był człowiekiem, musiałem zgłębić warstwy psychologiczną i intelektualną. Budowałem tę postać krok po kroku. 
Dr Larry P. Arnn, historyk i biograf Churchilla, wskazał Oldmanowi książki, po które ten powinien sięgnąć. Było to konieczne, ponieważ powstało ponad tysiąc książek na temat życia premiera Churchilla. 

Pozostała jeszcze kwestia wyglądu, fizyczności Churchilla. – Chciałem nie tylko brzmieć jak on, ale stać się nim, poruszać się jak on. Pomyślałem, że jedynym człowiekiem, który może mi w tym pomóc, jest Kazuhiro Tsuji, który w tym, co robi, jest jak Picasso. 
Tsuji jest uznanym artystą, słynącym z hiperrealistycznych rzeźb. Jest także mistrzem form protetycznych. Dwukrotnie nominowano go do Oscara®. W 2012 roku wycofał się z przemysłu filmowego, poświęcając się całkowicie rzeźbie. 
Oldman zwrócił się do niego osobiście. – Powiedział mi, że weźmie udział w tym filmie, tylko jeśli i ja stanę się jego częścią – wspomina artysta. Wahałem się, ale przecież nie można powiedzieć „nie” Gary’emu Oldmanowi. W odróżnieniu od wielu innych, on naprawdę docenia makijaż i procesy protetyczne. To było wielkim wyzwaniem, stworzyć podobiznę człowieka, o którym każdy ma jakieś swoje wyobrażenie. Najtrudniejsze było stworzenie proporcji, ponieważ są zupełnie róże u obu mężczyzn. Różnią się wszystkim – kształtem głowy, rozstawieniem oczu. Urzeczywistnienie postaci jest możliwe dzięki makijażowi i protezom, ale przede wszystkim dzięki aktorowi, który włoży w całość duszę, uczłowieczy materię. 

Prace nad dopasowaniem wszystkich elementów, zgrania twarzy i fizyczności Oldmana z twarzą i fizycznością Churchilla, przymiarki, testy, próby, adjustacje, dopasowania, rzeźbienie – wszystko to zajęło sześć miesięcy. Twórcom zależałoby postać Churchilla wydawała się naturalna. 
Kluczowe, co oczywiste, były sceny słynnych przemówień Winstona Churchilla. – Nie wszyscy pamiętają, że jego oratorskie i pisarskie zdolności nie wzięły się znikąd. Zaczynał przecież jako dziennikarz. Pisanie było jego pierwszym talentem, a miał ich wiele, służyło mu słowo, nie on służył słowu – mówi Joe Wright. 
- Przede wszystkim był pisarzem, później wszystkim innym – dodaje Anthony McCarten – I to słowa stały się jego prawdziwą spuścizną. 
Wiele czasu zajęło Oldmanowi także ustawienie głosu. – Wsłuchując się w jego przemowy, nie tylko te, które usłyszymy w filmie, odkryłem, że Winston seplenił. Mówił także nosowo. Musiałem zdecydować, kiedy to pokazać, a kiedy nie. 
Podczas przygotowań do roli, Oldman wysłał Wrightowi pierwsze nagrania w roli Churchilla. – Byłem w Wielkiej Brytanii, Gary pracował w Los Angeles. Kiedy usłyszałem te nagrania, myślałem, że słucham wystąpień Churchilla. 
KOBIETY ZA PLECAMI CHURCHILLA

Jak mówi przysłowie, za każdym wielkim mężczyzną stoi jeszcze większa kobieta. Najważniejszą kobietą w życiu Churchilla była w tych dniach jego żona (od 31 lat) – Clementine, zwana Clemmie. Sam Churchill powiedział kiedyś, że poślubienie jej było największym dokonaniem jego życia. 
Była jego krytykiem, wsparciem, kimś zaufanym. Najbardziej zaufanym. – Clemmie w dużym stopniu była partnerem politycznym w życiu Churchilla, ale także w życiu domowym, rodzinnym – opowiada Joe Wright – Była bardziej liberalna niż on. Czasem jej słuchał, choć nie zawsze. Ale była integralną częścią każdego procesu decyzyjnego w życiu Churchilla. 
Do odtworzenia postaci Clementine potrzebny był ktoś z wielką klasą, dystynkcją, inteligencją oraz dowcipem. – Któż mógłby być w tym wszystkim lepszy od damy Kristin Scott Thomas? – wspomina Eric Fellner. 
Wright od razu zgodził się z opinią Fellnera – Cokolwiek mówi, ty po prostu słuchasz. Zawsze chciałem z nią pracować. Myślę też, że jako nastolatek byłem w niej zakochany. 
Scott Thomas była zachwycona „Dumą i uprzedzeniem” oraz „Pokutą” w reżyserii Wrighta. – Praca z nim była dokładnie taka, jak ją sobie wyobrażałam. Pozwala aktorowi na eksperyment, jest otwarty na pomysły, nie jest przywiązany jedynie do swojej wizji. Musiałam najpierw jednak odrobić lekcje – śmieje się aktorka – Otrzymałam paczkę pełną materiałów, każda z książek to solidna pozycja. Ale przygotowywanie się do tej roli było czymś fascynującym. Byłam, oczywiście, świadoma, jak inne aktorki wcielały się dotąd w tę postać. Musiałam znaleźć moją własną wizję i interpretację Clemmie. Churchill w jednym ze swych listów pisze wprost, że nie dałby rady przeżyć tego wszystkiego, co wydarzyło się podczas wojny, bez Clemmie. Była niezwykle wspierająca, ale to nie wszystko – miała wiedzę na temat polityki i tego, co powinno zostać zrobione. I nie bała się tego powiedzieć Winstonowi. 

Lisa Bruce, producentka: – Emocjonalnie i intelektualnie byli na tym samym poziomie. Nikt tak jak ona nie potrafił widzieć prawdy przez fasadę, za którą ukrył się Churchill. Kristin świetnie o tym wiedziała, dlatego potrafiła przenieść to na ekran w scenach z Garym. To był jak taniec między obojgiem. 
Ale w tamtym krytycznym czasie za plecami Churchilla stała także inna kobieta – Elizabeth Layton, osobista sekretarka Churchilla. W jej rolę wciela się wchodząca gwiazda – Lily James. 

Anthony McCarten, tworząc postać Elizabeth, wzorował się na prawdziwej Elizabeth Nel, bo tak nazywała się przed zamążpójściem. 
- Elizabeth jest w tym filmie „oczami” – wyjaśnia Wright – Nie chciałem, by między publicznością a jej postacią była jakakolwiek blokada, granica. Jej punkt widzenia to jakby dostęp do świata Churchilla. Jej oczami widzimy oderwanie i późniejsze ponowne połączenie się Churchilla z rzeczywistością, z narodem, z ludźmi, z człowiekiem. 

- Zakochałam się w autobiografii Elizabeth – opowiada Lily James – Wiedziała, że ma do wykonania pracę, a jest przy tym waleczna, energetyczna. Jej książka jest pełna uwielbienia dla Churchilla, widać, że naprawdę kochała tego człowieka. Zresztą, jak większość ludzi z jego otoczenia. Był bardzo wymagający i twardy, ale także szczodry i niezwykle dowcipny. 
Lisa Bruce: – Elizabeth jest jak stokrotka pośród tych wszystkich mężczyzn. Wnosi w tę całą historię świeżość, nową energię. Przy niej Churchill odrobinę spuszcza a tonu. Dzięki niej widzimy go innego niż zazwyczaj. 
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